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Wybory do Władz Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. 

dze Towarzy"twa, ustanawla.Płc przepisy 
wyjątkową opieką otaczahce interus wie­
rzycieli. Taką była Ich powinność, taką 0-

'pinija ogólna. W obeonej bowiem, ciężkiej 
W piątek, d. 8 b. m. po odprawionej w doli naszej, Panowie, moźemy być słabi, 

kościele fal'Dym w@tywie i adśpiewaniu "Ve- bi-edn\ i wydziedzi{!zeni, ale chorągiew na­
ni Creator", o gouzinie 11 przed południem, Bza ezystą być winna, bo na niej świeci 
zebrani \V liczbie 132 l/.iemianie naszej gu- wielkiemi wypisana głoskami, stara jak prze­
bernii przyst:}pili do wybOI'll członków władz szłość nasza dewiza: szlachectwo obowiąz~,je! 
Tow. Kredytowego, a miano\vicie: jednego "Po dopetnieniu piel'\VBzego teO'o zada­
do Komitetu, jednego do DG.nej, i czte- nia, pozostaje wszelako dl"ugie j;szoze -
rech do Dyrekcyi Szczegółowej. niemniej ważne-ratowanie zachwianej wla-

Posiedzenie zagaił krótkiem przemówie- sności ziemskiej. Towarzystwo Kl'edyto­
niem p. Naczelnik guom'nii, poezem Pre- we Ziemskie pr.zed 60·ciu z gÓI'ą laty w 
zes zgromadzenia p. Tl'epka Feliks wł. tllkiej misyi powołane do życia, po wiel­
dóbl' Ogrodzona, po złożeniu prawem wy- kich wstrząśnieniach jakie kt-aj nawiedzały, 
maganej przysięgi, rozpoozął wybory pię- w całym pel'jodzie 8wej działalności, wy­
knlł mową do wyboreów, której dost<łwne wiązy wało się z niej skutecznio i chlub­
brzmienie jest następujące: , nie .. Tradycyja tej przeszłości wobec cięż-

"Szanowni Panowiel Zaszczycony przed kich warunków chwili obecnej, zwiększo. 
dwoma laty wezwaniem Waszcm na prze- ne na Towarzystwo wkłada dziś obowiązki. 
wodniczącego wyborom, staję dzisiaj na Zużytkowanie wszelkich przysługujących 
usługi Wasze. Zgodnie z przepisami Tow. mu atrybutów, wytężenie całej działalno­
Kr. Ziem. dopełnić dziś mamy obioru Rad~ ści w zakresie prawem przepisllnym, w oe­
ców, na miejsce tych, którzy obowiązujący lu pospieszenia :t wszelką. możliwą poml)cą 
okres swej praey ukończyli. Chwila, w któ- i ulgami upadającej wł!łsności ziemskiej, 
rej czynności tej dopełnić nam przychodzi, to według przekonania mojego, Panowie, 
panowie! to ch wila naj wyższego przesilenill, drugie, równie wielkie, równie I)bywatel­
śmiało powiedzieć mogę, przez jakie wła- skie zadanie tej jedynej dziś u nas insty­
sność ziemska przeohodzić kiedykolwiek mu- tucyi ziemiańskiej. Zadanie to ciężkie i 
siała. trudnej-ażeby mu poclołaó, potrzeb:& wiel-
~Wewnętrzne i zewnętrzne przyozyny, kiej znajomości rzeczy, a przedewszystkiem 

.obniżenie wartości wszelkiej produkcyi 1'01- wielkiej mitości kraju i ogólnego dobra. 

. nej, stagnaeyja handlowa, ogólny brak ka- 7JNa te konieczne warunki zwracam u­
pitału, kredyt upadły, wzrastające z dniem wagę, Waszą Panowie, w chwili rozpoczy­
:każuym zubożenie ogólne - wszystkie te nających się wyborów, w głębokiem prze­
.nieszczęśliwe, połączone z sobą warunki, konaniu, że do obywatelskiej tej Pl'acy po­
zachwiały u podsta.v tę fundamenta, któl'e wołacio ludzi trudnemu odpowiadających 
dawniej za podwalinę całej społecznej bu- zadaniu, iż wzgląd na (lobro ogólne wszel· 
dewy słusznie uwaZane były. I patrząc na ką oddali pl'y\utę, że nakoniec w szczu­
ten przel·ażający. a z dniem kaidym po· ptym zakresie działalności puhlicznej jaka 
garszający się stan rzeozy, pod ciężarem nam pozosta ta, złożymy dowody tego spo­
któr:ego własność ziemska poohyla się co- koju i łączności, tego wyrobienia i dojrza­
raz więcej, mimowolnie straszne przed na- 1 łośoi, które nareszcie zamilknąć każr) gorz­
mi staje pytanie: czy ziemia rodzinna krwią kim, a tak często powtarzanym zarzutom, 
i znojem nnddziadów przesiąk ta, z pod stóp ż~ w ciężlciej szkole nieązczęścia nillzego­
się naszych nie usuwa? co PI'zyszłoSć cie- śmy się nie nauczyli, i nie zapomnieliśmy 
mna dla dzieci naszych gotuje? - Straszne niczego! 
to, knvllwe myśli, Panowie! W tlzelako - "Straciliśmy temi czasy. Panowie! jedne­
nie do zwątpieniu, nie do rozpaczy, lecz go z dzielnyoh choć cichych pracowników 
do wytrwałej, rozumnej, spotęgowanej a na ni wie ojczystej, kolegę naszego, delega­
połączonej pI'acy-jeJynej jaka zbawić nas ta, Stawiskiego Felilt.m. Pami~ć tego za­
może-prowadzić one powinny. cnego obywatela kraju, uczcijmy przez po-

"Wobec takich warunków, Tow. Kr. Z. wstanie. 
jako instytucyja pl'Zewaźnie interesa zie. "A teraz, Panowie I w Imię Boże, wzywam 
mia(lskie przedstawiająca, dwa, równie ważne, Was do wyborów i posiedzenie za otwal·· 
wedle przekonania mojego, ma do spełnie. te ogłaszam. 
nia zadania. Towarzystwo Kt'edytowe, Pa- Po przemówieniu szt\nownego Prezesa 
nowie, to zsolidaryzowana własność ziem, wyborów, p. Wt Borakowski wt dóbr 
ska w stosunku do wiary publi"zncj, któ. RuJki i Strzałki, jako radca dyrekcyi gtó­
ra jej \'Vlel'zyciela reprezentuje. U szanowa· wnej odczytał sprawozdanie tejże dyrekuyi, 
nie tej wiury publicznej, piecza nieustanna poczem wezwani zostali przez Prezydującego 
nad bezpieczeństwem jej intereilów i wła- do uI'ny wyborczej na asesorów spraw­
sności, winny być główn13m zadaniem In- dzająeych głosy pp. Łoskowski Wincenty 
stytucyi. Tego się po MS dOlOllgają najdQ- w1. dóbr Gostomija i Mielęcki Janusz wł. 
nioślejsze względy mOI'alne, Lego prz('sz!ośó dóbr Zdrowa, oraz na sekretarz!, hr. Skar­
nasza. Słusznie więc postąpiły wyższe wla- bek Bolesław wf. dóbr Cienia wy i DI'zaz-

gowa- Wola. Po czterokrotne m rozda n iU 

list wyborc~ych dla podkreślenia nazw isk 
i obliczeniu następnie głosów, rezultat glo­
sowunia okazał się następujący: 

Do Komitetu obl'ano p. Bolesława Golem­
bowskMgO wl. dóbr Gawłów Biała (68 gll)­
sami);-do Dyrekcyi Głównej p. Władysła­
wa Borakowskiego wł. dóbr Rudki i Su'zał­
ki (97 głosami)j-do Dyrekcyi Szczegóło­
wej pp. Teodozeqo Chrzanowskiego wł. d6br 
Szynczyce (97 gtosami), Edwarda Klosow­
skiego wt. dóbr Krzemieniewille i Rdułtowi­
ce (96 głosami), Władysława Olszowskiego 
wt. dóbl' Kopiec i Niewiadów (82 glosami) 
i Jdzefa Wie1'zehlejskiego wł. dóbr Stobiec­
ko Szlacheckie (6S głosami). Tl'Zej pierwsi 
wybrani ponownie, ostatni zaś po raz piel'. 
szy.-Na pl'ezeslł przyszłych wybol'ów wy­
szedł z urny wyborczej p. Art~tr Trepka 
wt. dóbr Wrońsko i Brzyków (05 głosami) 
a na jego zastępcę hr. Rodrljg Potocki wt. 
dóbr Koniecpol (45 KłOdami). 

Dla dokładności nilliejuego spl·r1wozda­
nia, dodamy, że podozlls obrad, zwyczajem 
lat poprzednich. doŚĆ li"zne grono stowa­
rzyszonych złożyło na ręce Przewodniczą­
eego szereg wnioskó\y dla przedstawienia 
Władzom Wyższym Tow. KreJ.-Deside": 
~'ata te stowarzyezonych dla braku miejsoa 
podamy czytelnikom naszym w przyszłym 
numerze "Tygodnia." 

Odezwa do pp. myśliwych . 
W wielu okolicach kraju, a nawet w 0-

koli"y naszego miasta, myśliwi zauwaźyli 
tej wiosny rodzaj ptaków przedtem nie­
znanych, a sposobem źycia i budową do­
syć do kUI'opatw zbliżonych. Jest to ptak 
po raz pierwszy opisany przez stawnego w 
ubiegłym wieku podróżnika po Rosyi azy­
jatY<lkiej Pallas a pod nazwl} "Tetrao pal'a­
doxus", a przez hr. Koustantego Tyzenha­
uza. po polsku Pustynnikiem nazwany. Wię­
kszy nieco od kuropatwy, Opl'ÓCZ odmielł­
nego ubarwienia. różni się od niej dtuższyrn 
klinowatym ogonem, ostl'okończystemi Skl'ZY­
dłl\mi, a zwłaezcza kosmatemi i o 3-ch tyl­
ko palcach nogami. \V rzeczy samej wła­
ściwą ojczyzną tego ptaka Si! Etepy śI'odko­
wej Azyi, pouzynając od morza Kaspijskie. 
go do Tybetu i południowej Sybel'yi; do 
Europy zaś tylko wyjątkOWO IV niektórych 
lata"h zalatuje. 

U na8 po raz pierlvszy pojawiły sj~ Pu­
stynniki w roku 1863. Jeden okaz tego 
ptak m zbaruzony o urut telegraficzny do­
stał się ty wo 'X-u Kanonikowi W yszyń­
skiemu w Warszawie. Wypadki jednak, ja­
kicb podówozas kraj tutejszy był widownilj, 
nie pozwoliły obszerniejszyoh nau niemi 
zrobić spostrzeżeń. Wiadomo tylko, że je 
w tym samym roku w wielu stronach Nie­
mie" widziano, że nawet w niektórych miej­
s(,lorrościaoh przez oałe lato bawiły, ale za-
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pewne z powodu smacznej zwie rzyny ja­
kiej dostarczały, zostały co do nogi wytę­
pione i już o nioh przez następne lata wca­
le słychać nie było. 

Tel!0roczny ich ciąg do Europy nastąpił 
po upływie całych 25-u lat od owej daty, 
a ciąlZ ten przez gubernije Królestwa był 
i bardzo liczny, i szeroką zajmował Pl'ze· 
strzeń. Mówiono mi, że widziane b)'ły sta­
da pustynników po kilkaset sztuk liczyć 
mogące, a pojedynczo ich oknzy ubijano lV 

okolicach Płocka, Końskich, Piotrkowa, i 
nau Pilicą, a nawet na targach waruaws· 
kich między inną zwierzyną można było 
zabite pustynuiki napotkać. Dotychczas VI' 

okolicach Wa\'8Z8wy przebywają liczne ich 
stadu: widziano je nawet nad tamecznI} 
Saeką Kępą przelatujące. 

Co te ptaki zmusza do tak licznej z ro­
dzinnych stron emigracyi, to dotąd jest 
zagadką, ale byłoby rzeczą bardzo zwłasz· 
oza dla mysliwych pożądaną, aby się u nas 
stale ueadowić, i potomatwo wywodzić 
mogły. Do tego znoś potrzeba, aby przez 
jedno przynajmniej lato w zupełnej epo­
kojności były pozostawione. 

'r y D Z l E N. 

osobnem miejscu, na widok zbliżająoego się 
ozłowieka zrywał się na skrzydła przez 00 

ranę skrzydła rozdrar.niał, i to mu przy­
spieszyło ostateczny konieo. 
Otóż o o~zczędzanie w tym roku tych 

ze wezech miar cieka\vych ptaków miłośni­
cy fauny krajowej gorącą pr"śbę do pp. 
myśliwych zanoszą. Byłoby również do ży­
czenia, aby pp. myśliwi, w razie zabicia ja­
kiego n ieznanego im ptaka, okaz takowego 
raczyli nadeał"ó do redakcyi "Tygodnia" 
jako najwłaści\Vszego organu obejmującego 
miejscowe wiadomości. Tą dro~ą i sami po· 
trzebne objaśnienie pozyskają i nauka za w­
sze coś, a niekiedy bardzo wiele zyskać 
może. Niejednemu li> naturalistów zdarzy 
się spotkać z dobrze zkąd inąG znanym, ale 
u nae dotąd niepostrzeganym ptakiem; to 
jednak nie jest jeszoze dostatecznem do 
wpisania go w listę ptaków krajowych, je. 
śli go się do rąk nie dostało, i widzenia 
swello ty m ,p08obem nie sprawdziło. 

1 Czerwca. 1888 r. 
Kaź. SiI·onczyński. 

Wiadomości Bież~ca. 
W tym celu znany nasz ptakoznawoa i 

prawdziwy myśliwy p. Władyllław Taoza-
nowski napisat stosowną odezwę do mię-. 8p~o.towanie. Ja~kolwiek samI 
dzynlU'odowego ornitologicznego komitetu ~t3ramy Sl~ zawsz? .krytyczDI~ ~apatrywaó 
zbierającego si~ w Brunszwiku (Pel'/ulmen- ,t bad~ć objawy ~leJscowe~o. zy.cla s~ołeoz­
tea internationales ornitologischlJs Comite) nego l towar~ysklogo, nJ~ w~ uZ.lI~y Jednak 
kt~ry zaraz ze swej strony I'oz(l~łat pod potrz~b~ ~bnrżać um~ś~nI~ I U1eJak~ ten· 
dmem 29 k\vietnia rb. po całych N:emczeuh deneYIUle Jego W~I·tOSCI, Juk to czym nowy 
okólnik, zarówno do naturalistów, jak \v korespondent z PlOt~kowa do " Kt·aJu". 
ogólności do ludzi dobrej woli, zalecaj I}C .Pan Fez (ps~udonu~ kOl'espondenta), mó· 
naj usilniej przestrzeganie praw gośoinności i ":ląC np. ~ tuteJs.zyc~ I !lstytuc~J aoh, ~ulle~­
bezpieczeństwa dla tych ptasioh przybyszów: Ul? zapomma o l~t?lemU Strazy. o~D1oweJ, 

Ze takll odez\v8 zrobi w Niemczech sWÓJ tej tak użyteozneJ l sympatyczne] mstytu­
skutek, o tern wątpić nie można. Ale by- cyi, którlł WSZ!scy się interesują i o kt~rej 
łoby do życzenia, aby i u nas pp. myśliwi wzm~unkow.ał JUŻ parę razy w "KraJU" 
mieli wzgląd 1It\ owyob u nas gości, aby drugI tutejszy korespondent, Palestrant. 
ich w tym l'oku przynajmniej nie strzelali, Niestu8znie też p. Fez napada na. Tow~­
owszem,ooiekl} swą otoczyli i dobrym ich rzyst\VO Dobroczynności, któl'e krząta SIę 
chęoiom 'osiedlenia się między nami nie energi?znie i. robi. ~o .może, . by ogl'an~c~yć 
stawiali przeszkody. nędzę ~ za~obledz Je); ]usnowldz~cą zas, J~k 

Pustynnik jest ptak ł!,godny, łatwo oswa· to z~aJ? SIę. w!magać p'. Fez, mstytucy~a 
jać się dujIJcy, do ludZI Pl'ędko przywyk:ł, ta me, Jest I n.le zawsze .Jest ~na w sta~l~ 
głaskać się nawet pozwala. P •. Taozanow. zn~lezć dumOle u~r!wającą Slę p~zed Jej 
ski dostawszy żywel7o, który sobIe skl'zydło okIem nędzę (choc Jeszllze kwe3tYJll, czy 
o drut telegrafiozny" zbarczył, chował go istotnie p. Sod ... ski zadługuj e na opiekę To­
plZez kilka tygodni i karmit go rozmai- lVllrzystwa)j co do tego zresztą bliźsze ob­
tem ziarnem, z które l70 siemi~ konopne jaśnienie znujdą czytelnicy \v odezwie Ra­
szozeaólniej mu przypadało do smaku. Do dy Zarządzającej poniżej. Pan Fez pisze 
zielo;ej strawy woale się nie kwapił. - dalej, że "najświeższl\ działalnośó To\,. Do­
Póki byt c~owany między ludźmi, był spo· brocz. wyraziła się w założeniu Taniej Ku­
kojny i swobodnie po izbie cbodził, lecz oh ni" -kiedy tymczasem każdemu wiadomo, 
gdy się spra wianym nieporz!łdkiem gospo· że tania kucbnia założoną została na rok 
~'zom swoim naprzykrzył, umieszozony w I wllześniej niż To\v.Dobroczynllolioi! 20 e!r:ly' 

NI TO-NI OWO. 
LV!. 

Chjrakterystyka. czasll.-Przewrotnośó pesymi8tów.­
Złorzeczeuia i nudy.-Ofiary nudów.-Jakich. chorób 
są ons (t. j. lludy) symptolUatem.-R!lu.l dla m~żów, 

która się podoba żonom. 

nie martwe już, ale żywe dusze. Pierzcha 
miłość niebianka, mówiąc: "pożerajcie się 
jeśli chcecie; dlu mnie tu miejsca niema". 
Więc pomimo zieleni i kwiatów, na ziemi 
czarno, ponuro, duszno ... 
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stencyja tutejszych rzemieślników nie na -
leży do świetnych, to prawda-nie są oni 
jednak "p()!!r.,źeni VI' ostatniej nędzy," jak 
pisze p. Fez. z wyjątkiem chyba partaozy 
i pijaków. O emigraoyi ioh też, aż za At-
1antyk (I) nie słychać tu u nas.-N ależ y też 
na tem miejscu sprostowaó: 1) że cukrowni 
w Piotrkowie nie było niply, ale tylko fa­
bryka syropu cukrowe~o z kartofli; nato­
miast mamy tartak i mtyn parowy, fabry­
kę narzędzi rolniczych, parę browarów i 
t. d., 2) je królowie polscy podczas sej-l 
mów rezydowali na zamku (dzisiejszy, o 
jedno piętro niższy odwacb, przy rynku 
zbożowym nad Strawą) ale nie w dworku 
przy ulicy Laziennej, który został po raz 
pierwszy obdal'zony przy~ilejami nie przez 
Knzimierza Wielkie;!o - jak utrzymuje 
korespondent -ale przez Zygmunta lU w 
roku 15i:JO.-A teraz stówko [)I") domo sila. 
Korespondent wielce jest łaskaw na "Ty­
dzień" i jego redaktora; przyznaje nam też 
zasługi, których my sami sobie nie Pl'zy­
znajemy. Sumienne spełnianie obowiązku 
-to jeszoze nie "poświęoenie" i nie "zapar­
uie się siebie." l\lylnie też z03tat Iooreoip,m­
dent poinformowany co do głównego współ­
pracownictwa na8zego. 

- Od Bady Zarządzającej Piotrkows­
kiego Towarzystwa Uobl'oozynności dla 
chrześoijan.- W N orze 21 z r. b. "Kraju" 
na stronnicy lI-ej, zamieszozonym zostat 
list z Piotrkow & pod pisany przez "Feza", 
w którym autor wspominając o tutej szem 
Towarzystwie Dobroozynności, wskazuje na 
p. Sod ...... skiego, jako na "ofial'ę losó w", 
"któraby zasługiwała na więkdzą U wa.~ę To­
warzystwa, gdyby Ra.da Nadzorcza starała 
się badać połoźenie, ',v jakiem się zn:ljdują 
jednostki, udające się pod jej opiekuńcze 
skrzydła".-OtM Rada uważa za właści· 
we poinformowaó p. lIFeza" i wszystkich 
do tyla, co on, nie wtajemniezonych w jej 
dziat:.,lność, iż z całą skrupulatnością i po­
śpieobem, zawsze sprawuza położenie, nie­
tylko tyoh osób, które udajIJ się do niej z 
żądaniem pomocy, ale nadto i "przedew­
szystkielO" przez sWyllb Członkow i Opie­
kunów wywiaduje się o osobach znQjduj~­
eych się w I!:I'ytyozllych okolicznościach, 
które dla jakiohblłdź powodów ukry wają 
tlwoje połoźenie i śpieszy z pOlOO<.!lł. w mia­
rę tych środków, jakie ma do rozporządze­
uia.-Cbcąo przyjść w p<>moc i p. Sod ..... ~ 
skiernu, ·jeśli on na ni'} istotni.e zasługuje, 
RadlIo Nadzorcza ma zaszczyt uprzejmie 
wez,,!\ó p. Feza o bezzwłoezue wskazane 
imienia, nazwiska i u()kładnego adresu 0-

we~o p. Sud ..... skie~o. u nadto poczytuje 

będą no\ve dziury, niejedna piotrkowianka 
potknie się na nich, przewróoi kozi\Jłk:a, po· 
każe przy tem brudne .•. falbanki i... będzie 
obraza boska, a ludzioni zgorszenie. 

D()wiedziawszy się, że ktoś ugłasza, iż 
ma majątek ziemski dr) sPI,zedania lub za­
miany n!l dom lub mato używany pal'asol, o­
powiadam o tem znajomym z l'8dojlli:). że tak 
łat wo można dziś zostać dziedzicem i jaśnie 
wielmożnym. Oni wskazujl} mi ścian~ naro­
żnego domu \Vytapetowllll:} sied'nuzie3ięcio­
ma ogłoszeniami o Bubhast:wyjach i Wl'óźlł, 
że za rok tli ki sam los spotka lekkomyślnego 
posiadacz !l parasola. 

N iernał~ też krzywdę ~yciu to warzyskie. 
mu wyrzą.dza pesymistal Z ::uniast iść na 
raucik, herbatkę, lub mr,jówkę, macbnie 
tylko ręką: "co tam-powiada-mam plotek 
obodzić Błuchać n" waszych rautach; na 
majówce takźe gtupio ozłek wyglą.d:l, nie 
wiallomo do kogo m:), pl,zystać - towarzy­
stwo rozbijc się na kil,anuście kółok i je­
dno na drugie z uk034 "llogl'łJa z za sosen; 
gospodarze zziajani biegają, dlll'elOnie wal­
cząc z rÓŻDld'ł stailów i napt'Gźllu u3ituj:}o 
ścią.gn,.ć do \upóluego miano wn ika nie­
sfome "fornalki". (*) 

Achl jakież dziś flltalne czasy! .. Nie mó­
wiąc już o innych plagach tl'apiąoych ludz­
kosć, na pierwszem miejscu w ich rzędzie 
trzeba postawić atagnacyję. Niema już ohy­
ba pola, na którem me wyoisl1ęłaby ona 
złowrogiego piętna s \V oj ą nielitości Wił dło­
nią. Kolega mój w poprzednim numerze 
szeroko rozpisał się na tem miejscu o mi~ 
łaści i jej wszechpotężnym wpływie; mo· 
jem jednak zdaniem i temu kupryśnemu 
dziecięciu bogów nie świetnie się powodzi 
w dzisiejszych czasach. Miłosnym grucha­
niom przeszkadzują OU czasu do czasll po· 
nurę wal'knięcia giełdy, złowrogi szozęk 
pałasza, trzask kości gnie<'.ionych 'Vi prasie 
prawa lub bislDarko\Vskiej "sity przed pra· 
wem"; czułą parę uieraz sploszy połysku. 
jący w nocuylD mroku blask bazyliszko­
wyoh ślepiów, mile dla. kawutka. sadła ku 
nahajce zerkających; od llliłosnych u'elów 
fałszywie odbija brzęk srebrników rzuca­
nyeh do kalebasowego worka za sprzedane 

Nic dzi wnego, że w takich warunkach 
czarny pesymizm zyskuje coraz więoej wy­
znawców. Ztąd znowu ludzkości grozi wiel­
kie niebezpieezeńst\"o. Bo pesymista jest 
to ozło\viek nietylko niobezpieczny, ale 
nawet szkodliwy. Przedewszystkiem nie we· 
seli się on nigdy-nawet wtedy, kiedy 7IPo­
łożone jest", że należy się weselić-a Za­
tem nie jest lojalny, ba, blizki "wstrz')sa­
nia podi!taw". Następnie, na wszystko pa­
trzy czarno, we wszystkiem usiłuj e uopa­
trzeć ooś złego. Jeden z takioh tak mi 
naprzykład rzecze: "dobrze zrobił magi­
strat, że drzewek na ulicach nasadził-bę­
uzie się przynajmniej na czem wieszać". 
Przyznaj czytelniku, że kto takie myśli ma 
w głowie, ten łatwo nawet z polioyją. w 
zatargi wejść może, boó s~mobójst,wo prze· 
widziane jest przez kodeks kar głównych i 
poprawGzych. Ale co jemu kodeks! mówię 
mu nuprzyktad: "patrz pan, nicują u nas 
zwykle stare trotuary i jest ohodnik jukby 
nowy, jest wygoda, taniosć, trwałość i ele­
gancyja". A on mi na to: głupstwo, dobro­
dzieju, za tydzień w miejscu starych dziur 

("') Jeśli tak, to ostatllia ma.jówk.a., jak. słyslleU-
śmy, była wyjątkiem od reguły. (Przyp. Red.). 
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lobie Zll ubowiązek publicznie upras~aó tak 
tego~ Fezu, jako też wszystkich majl)eyoh 
wiadomość o mieszkańcach m. Piotrkowa 
potrzebująoych materyjalnego zaopiekowania 
się ieh losem, aby udawali się z udaiele­
niem odpowiednillh wiadomości, nie za po­
śrel1 nietwem "Kraju", lub innych pislD, 
lecz wprost do Rady TówarzystlVll Dobro­
czynności, albowiem jest to "najprostsza", 
"najkrót~za" "I jedynie właśoiwa, a wprost 
dlłżąca do celu" drogu, przez którl) Rada 
może eię dowiedzieć o potrzebującym, któ' 
ry nie chce lub 'nie może udać się o po, 
moc i następnie prze(I"ięwziąć śl'odki, ce­
lem zaradzenia. niedoli w miarę swych sił 
i możności. 

4 Czerwca 1888 r. 
PI'ezes Rady S, zednickt. 

(Jzłonek-Sekretu ... ~ J. Morozewicz. 

- Od Bady Zarządzającej Towarzyst­
wa Dobroczynności. - Stosownie do S. 1 
punktu a testamentu ś. p. Karola Burghar­
da przez władzę zatwierdzonego, z dniem 
1 (13) Lipca r. b. odkrywa się jedno sty­
pendyjum rs, 150 roc:mie wynoszące, li któ­
re ubiegać się mogą uczniowie ze szkół 
Piocrkowskich, wyznania rzymsko-katolic­
kiego, co najmniej l'ok jeden w szkole 
kształoący się, a z wzorowego sprawowania, 
przykładnej pilności i dobrych postęp6w w 
naukach należycie poświadozeni. O czem 
p odająo do publicznej wiadomości, Rada 
Towarzystwu Dobroozynności wzywa ni­
niejslem osoby intere8owane, ahy pt,zed 
1 (13) Lipca roku bieiąceJ?o zgłosiły się 
do Prezesa Rady z odpowiedniemi podania­
mi i pl'zy podauiMh tych załączyły nastę' 
pujące osobiste dowody, tycząoe się uozniu 
pragnąceJ?o otrzymlłć stypendyjum: 

l) metl'ykf,i urodzenia (chl'ztu); 
2) świadectwo pochodzenia i zamożności; 
3) poświadczenie prefekta 8zkoły o wy­

konywaniu obowiązków religij nycb; 
4) wierzytelny wypi8 z tak zwanej "księ­

gi oenzur ezkolnych" przynajmniej z ostat, 
niego rokn p()bytu w szkole-i, 

5) treściwy opis biegu żyoia i stosunków 
rodzinnych. PI·zytem ostrzega się, iż poda­
nia bez któregobądź z powyżej wyszcze­
gólnionych dowodów, lub też po dniu 1 (13) 
Lipca r. b. wniesione, wcale reflektowane­
mi nic będą. 

Prezes Srzednicki. 
Członek-Sekretarz J. Morozewicz. 

:N a licz ne zapytania, ile ko­
sztuje now owzniesiony gmach Towarzy8twa, 
Kr., oupowiadamy, że kosztorys zrobiony 
był przeszło na 87000 1'8., ale po zaprowa-

luny znowu nie bywa w "towarzyst­
wach n dlatego że nie lubi kobiet malowa­
nych. Ale~, powiadam mu, sztuki piękne 
są dźwignią oywilizacyi, uszlallhetnieniem 
narodu, a wreszcie nie wllzystkie kobiety 
się malują.-Tak, oupowiada, ale wszystkie 
dzielą się na a kategoryje: tych, które się 
malowały, tych, które się malują i tych, 
które się będlł malować. Co za przyjemność, 
prollzę pan u, całus na przykład, o któ, 
rym powiada poeta: "'nten nektar boski!", 
gdy dzisiaj staje się on tylko ... zagniataniem 
na twarzy szmcznej pięknośoi. 

Niel stanowllzo ten pesymizm to plaga 
naszego stulecia; ze szczególną zaś za wzię­
tościf} trapi on nasze miasto. Można śmia­
ło powiedzieć, że więk!lzość jego mieszkań­
ców jest nią dotknięta do tego stopniu, 
iż każdy przeciętny pi(ltrkowianin prze­
dewszystkiem za święty swój obowią­
zek uważa złorzeczyć temu gl'odowi stal'O' 
żytnemu; każdy marzy tylko O chwili, w 
której będzie mógł opuścić tę "niegouziwą 
dziurę" by nie "umrzeć z nudów". Co do 
mnie jednakże, to jakkolwiek ou lat kilku­
nastu znam nasze miasteczko, nie przypo­
minam sobie, aby w ciągu tego ozasu pauł 
tu istotnie kto ofiarą nudów. Zdarzały si~ 
wprawdzie kilkakrotnie rÓŻne wypadki pa­
raliżu językowego (pal'alysis pytlowandi) z 
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dzeniu w nim na8tępnie pewnych 087CZę­
dności, koszta budowy nie przeniosą pra­
wdopodobnie Dawet 8U,000, łącznie z pla­
cem. W reszoie mamy przyobieoane szcze­
~ółowe sprawozdanie, którem nie omieszka­
my podzielić się z czytelnikami "Tygodnian• 
Należy dodać, że 1/, część placu pozostała 
niezabudowana i jest do sprzedunia; Ilhoć 
co prawda, racyjonalniej by zrobiono, gdy­
by pobudowano na niej skromny dom 2 
piętrowy na mieszkania dla ut'zędników, 
z których katdy, mający obowiązki rodzin­
ne, oię~k() pI'aoować musi po za :rodzinami 
biurolvemi, by wystarczyć na pott'zeby ro· 
dziny_ 

- Kradzież. W dniu 1 b. m., o go· 
dzinie 1,ej IV nocy zalu·adzior.o się d() miesz­
kania pani P. \Tta~cicielki dumu przy ulicy 
"Petersburskiej)) i skradziono wszy9tkie 
srebro stołowe i inne rzeczy wal·tości 
przeszło 1000 rubli. Dziwna rzecz, że 
poszkodowana nie usłyszała naj mniejszego 
szmeru, a tl'Zy pieski pokojowe, szczekaj ą­
ce zazwyczaj zawzięllie na każdego obcego, 
nis odez\vaty się zupełnie. Złodzieje uoie­
kając widocznie pl'zez s<}siedni ogl'ód pana 
Zaleskiego, pogubili IV nim: łyżkę wazową. 
srebl'ną, suknię i IV ideleo. 

- Jeszcze jeden koncert, i to 
niezwykty ze względu na wiek konoertan­
ta, będziemy mieć IV poniedziałek 11 go b. 
m. Czter()letni Raulek Koozalski wystą.pi 
nIL estradzie jako uzdolniony pianist.a. Ma­
leo, jak twierdZi) nujpowatniejsi recenzenlli 
warszawsoy, gra ś\vietnie i na temat dany 
improwizuje. Bądź co bądź, cztel'oletnie 
dziecko grające utwory Szopena jeat I'ZO­
czą niezwvkłą i jedyną w swoim rodzaju, 
więc śoiągnie niezawodnie na. koncel't liczną 
publiczność. Współudział IV konllel'cie przyj­
mlł takie: pan Bl'Uszewski tenor i panna 
KaszolVska, śpiewaczka teatl'ów warszaw­
slojcb. 

- W nied~iel~ d. lOb. m. odbędzie 
się loteryj'} fanto wa na rzecz Pl'a wosła wnej 
ochrony S , tej Zofii. 

- 'J.'D'IIIbola. ProjektowanIL na llzie!') 
10 b. m. tombola na rzecz Stl'aży ognio­
,.,ej ocbotniczej i Tow. Dobroczynności, od, 
będzie się dopiero \V tydzień po loteryj fan. 
towej. Pomiędzy żywemi fantami zebl·ane· 
mi na nią, figurują dwie krowy, z ktÓl'ych 
jedna czystej krwi holenuel'ska i dwa ba· 
rany. Wartość jednego z nich dosięga po· 
dobno 80 rs! 

- (Jhór amatorski za zaspIeIvanie 
mszy. podczas nabo~eństwa w kościele far-
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nym d. 3 b, m. z powodu wyborów To­
warzystwa Kredytowe~o Ziemskiego. otrzy­
mał rs, 20 z rąk pana radoy T" które roz­
dał pomiędzy biednych. 

- W Piątek d. 8 b_ m. grono ama'· 
torów odegrało na rzecz Tow. Dobr. dla 
chrześoijan i Straży Ogniowej Oohotniozej 
dramaoik w jednym akcie Manuela "Ro­
botnicy" w prześlicznym przekładzie p. 
Duehińskiej-komedyję Siraudin j Thiboust 
nŻ,)ny płuczące" -oraz nConsiliUln fiłculta­
tis" J. A. hl'. Fredry. 

- Majówka, o projekcie któr~j do­
nosiliśmy w zeszłym numCI'ze, przyszła do 
skutku IV dniu 3 b. 10,-97 osól;) (w tem 
pań 46) wyjeohało o godz. 21/~ po obiedzie 
częścią na wozaoh przystl'ojonyoh zielenil) 
i dywanami, cz~ścią IV powozach do wol­
bOI'skiego 111su 011 9 'ą wior3tę. Tam, na 
pI'ześlicznej leśnej p()lanee zor~anizowano 
tańce, do których pl'zygrywata orkiestra 
Lewków. Zabiegliwość i energia gospoda­
rzy, pp. F. K., 1(. G., K. D, i E. W_ do· 
Kazały cudów; do zasta\vionych stołów i bu­
fetu zasiadło całe gl'ono ucztującyoh. Wie­
CZOI-em, przy zapalonyoh pCJhodniach i lam· 
pionach, barwne grono pań IV pięknej le­
sistej ustl'oni przedsta wiało efektowny widok. 

- (NadesIane.) W N-rze 26 nTy­
godnia" w felijetonie i w formie felijetonowoj 
p()daną z08tała przed wczesna, niedokładna 
wiadomość 00 do kandyrlatek de) zaktadu 
nAdeli" z zapisu ś.p. Burghal'(la, Kandydatki 
(ł ' l teg() zakładu były przyi~te w uniu l-m 
czerwca; pl'Zyjęto ieh sześć i w przyjęciu nie­
kierowano się zaunemi uprzedzeniami. PI'O' 
tokół IUnże być pl'zez każdego odozytany, 
jak rówuie': dowody kandydatek spt'a \V'-

dzone. A. Strzyiowski 
- Po,~ar. Dniu 31 maja r. b. o go­

dzinie :3 po południu WdZUząt si'2 w mieś­
cie W oLborzu pożal', który stm wił w krót­
kim cz:&eie 23 domy mieszkalne i zabu· 
dowań gospodal'skich 50. Wartość llt:,at wy­
nosi przeszło 18,000 rs. Przy ratowaniu re, 
szty miasta od gl·oźne~o żywiołu rozebrać 
musiano dwa domy. P<>żar rozpoczął się 
w posesyi J. Om:mkowskiego, a przyozyną 
takowego, o ile można wnosić, był nieostro­
żnie rzucony niedopałek papierosa. 

- W Badomiu ZIll!U·t d. 24: z. m. 
doktór Siefan Karczewski. O.~ólny żal jaki po 
sobie zostawił, niezwykle liczny orszak po­
grzebowy, cI wadzieścia kilka wienoów zło­
żonyoh na trumnie-wszystko to świadozy, 
że zmudy wYI'óżnił się dodatnio na polu 
społecznem. Jakoż istotnie, CIlłe swe żyoie 

powodu nadmie1'llej pracy nad obmowlt 2e powyższy traktat medyczny nikogo 
bliźnich, nadel'wania i nadpęknięcia po- ze znudzonych nie ubawi, jestem mocno 
wierzohni brzucha (hype1'lladym:.ltio pyoha. przekonany. Aby więo poddać im (a mam 
lis), parę groźnych pożaró\v słomy i siana tu o-łównie na mygli m~żozyzn i to tylko 
w niektórych głolvach, - wszystko to je- żon~tych- bo kawalerowie mniej się nudzą) 
dnakże są nieszozęścia, któryoh pl'zyczyn gtęb, temat, któryby zają t i dał o ozem mygleó 
szych w samej naturze p()szkodowanych 0- n Il kilka dui pt'zynajmniej, będę miał do 
sobników, ale nie 'IV wal"Unkach życia, a nich na~tępując :! pl'zemowę: II Panowie! La­
tem mnioj w wad14ch miasta szukać należy. to się' zbliża; miasto stanie si~ wkrótce nio­
Co się zaś nudów tyczy, to i one l'ównież zllośnem, mUl'y i kamienie palić zac.,;n'ł. 
mojem zuaniem głównie IV s~moj organi. kUI'z o"zy poterać będzie. Czyż nam, bia­
zacyi indywidualuej nudzących się majlt łym murzynom co oiężko prze~ całą. zimę 
swe źródło, o ile zresztą nal'zekania na nu- pracuj'ł, nadwerężaj1łc !lwe siły i zdl'owi!}, 
dy nie wynikają tylko z .dobrego tonu" nie należy się wypoozynek ,v cieniu i ohto. 
Niżej podpisany. gdy miał cywilną. odwa- dzie? czyż tym, e.) jednostajn ' )30ią życia 
gę wyzn:\ć, iż się IV Piotrkowie nie nudzi, w3 .. ód obolyiązków i ktopot6w znuleni, nie 
niejednokrotnie za t,) wydrwionym i wy- należy się l·ozrywICu.? Bezwącpieoia, powie­
śmianym został. Pomimo to jednak, cie. A z_ltem, panowie, szykujmy pieniądze, 
sądzę, że nudzi się tylko ten, kto sobie oilzozędz !Ljmy je3zIlze przez kiLb ty J 0tlni, 
ozasu niczem zapełnić nie umie (zastrze- a potem wysupłajmy ze w3zyatlcich węzeł­
gam sobie, iż nie stosuję tego do pań, któ- ków uciułane przez ~imę grosze i za ~rzy­
rym ~zęsto zmiany tU:llety stosownie uo kładem lat P (fpl'~edOl"~ z oałą W3pa~l1ato. 
pÓl' ['oku i .ok?li~znoś"i da~ą za.ws~o Z<l.wie·1 n~yśll1~ścią pośwH~ćmy Je nas.zym paU,toln-:­
le nawet zajęcia 1 któl-e, Jeielt SI l,! nudzą, mech Jad1ł d c) wód, za gl'am<lę, bo ilU SIę 
to tylko w tych l'zadkich wypadlcach, guy to przeoież należy z pL·a.wa i zast,llgi. Mam 
ich strojów podzi\viać niema knmu). Nudy nadzieję, że przypomnieulo to b~dzle na OZ/i­

stanowią właściwie, wedrug najnoIVszy03 sie: męźolvie IVd~ię"zni mi Z:.L nie bęJI}-a 
badań, tylko symptomat innych oierpień, i ~on gniewll na siebie nit.: ścią~nę. . 
jako to: ksi1}żkowstrętu, umysŁowego niedo- Zgloskl. 
tęztWIl, zobojętnienia, manii wielkoś"i i t. p. 
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poświęcił pracy dla innych; eiebie stawia- utworzono kordon, by nie dopuszczać tłu­
jąo na ostatnim planie, gotów był zawsze mów i nie krępować działalności strażaków. 
biedz z pomocą potrzebującym. Był leka- Czerpano i przywożono zewsząd wodę, z 
rzem wojskowym, później kolejowym i pen- sadzawek i studzien; kanał leżący tuż o­
syją ztąd otrzymanlł opędzał skromne po· bok Saint-Denis połączono gutaperkowym 
trzeby codziennego życia; honoraryjum od wężem z parowemi sikawkami. Naczelnik 
chorych nie brał prawie nigdy; nie pra- w jedMj chwili zdał sobie sprawę z groź. 
oował dla grosza i nie dorabiał si~. Nie do- neao położenia. O uratowaniu śkładó w nie 
robił się też wistocie nic... próclI czci ogól- mogło być m6wYj płonęło to jak stos zapa­
nej, którą otoczono jego mogiłę, tytułu J':ł,- łek, a snopy iskier padały na zabudowania 
karza filantropa i dobroczyńcy ubogich. fabryczne, zapalajlłcjedne po drugich. Stra-

Droglł zostawił spuściznę, !l imię jego na żaoy polewali je bezuabnnie wodą; mimo 
długo pozostanie w pamięci tych, którzy to olbrzymi słup płomieni wybuchnął z tur· 
łZo znali- Ś. p. Stefan urodzony we wsi taku, objlłt smołowcowy dach i w mgnieniu 
Wielgie dnia 10 czerwca 1847 roku z oka. wszystkie już zabudowania stan~ły w 
ojca Flory jana pułkownika wojsk napole- ogniu. Michał w ponurem milczeniu patrzył 
ońskich; końozył szkóły w Lublinie, a na- na straezny widok. Skoro jednak ujrzał 
stępnje wydział lekarski W b. Szkolc Głó- płonące warszt.aty, skoro miysza! łoskot 
wnej; jako lekarz wojskowy odbył kampa- 9padających belek, brzęk pękająoych szyb, 
nię tureCkl}i następnie był lokarzem kolei nie mógł zapano\vać nad sobą. 
Iwangr.-Dąbr.; umarł w 40-ym r. życiaj - Oh! maszyny moje! - zawołał-jakże 
pochowany został w grobach rodzinnyoh w mi was żal. 
Wielgiem. Owoo tyloletniej pracy, urządzeń, któ-

_ JlTlotlowice. - pow. będziński- rych każde kółko było mu znane, które wy­
(Koresp. Tygodnia.) Na zebraniu parafij al- myślił i udoskonalit sam i oddał na usługi 
nem odbytem jeszcze w pierwszych dniaoh pana de Saint.Ermond, wszystko to, nawet 
r. b. uchwalono wybudowanie nowego do- plany jego, rysunki. i ~zkice,. ~szy~tko sta­
mu dla miejscowego proboezoza, ze skład- to s~ę pastwą płom.lem. POplOt tylk~ z?­
ki obowiązkowej, która, jeżeli materyjału ~tallle z owoców Jego pracYi rozs>:Ple SI ę 
budowlanego nie dostarczą właściciele mająt- II ten ~om?k, w. którym pr~cował .Dlez.mo:­
ków, będzie wynosić ogółem 2973 r. 43 k.1 dowa~le, me cz.uJąc ~męcze.nla, bo WiedZiał ze 
Obeony zaś dom stary ma być rozebrany, pracuje dla tej, ktOl·1ł kochał nad wszystk? 
a otrzymany ztąd materyjał zostanie uży- -: Prp,cz Z dachu.1 prec~!:-. ro.zle~ł SIę 
tym na repllrllcyję zabudowań należąoycb gro~ny głos na.czelni1m-wldel(~le, ze Się za-
do plebani. w~h ~Ild~ ch w~la. . . 
~ Jl7ikaryjuszem przy kościele far- DZleln.l s:razacy walczyh z. o~Ulem z nad-

nym na miejsce ks. Kobylińskiego nazna- !udzką SIłą l od w.agą. Ptomlou~o .otallz~ty 
czony został b. wikaryjusz parafii Kowal, lcb zew~zl!d, be.lk., pl·zepa.lały Się l ~~oz,ly 
ks. An toni Zagrzei ewski, piotrkowianin. zaw~lenlem; O.Ul. J edna~ n.,e opuszczah . sta: 

~ no wlska, sta wlająo rnęzme czoł() groząceJ 

9) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłom. E. Dobrzańska . 

im śmierci. 

- Do licha! schodzić mi natyohmiastl -
zawołał powtómie naczelnik. 

U słuchali nareszcie, i zaledwie zdołali 
zejsć, dach ~apadł się. 

- Stało si';l!-szepnął Michał poohylając 
głowę· 

- 2eby choć dom mieszkalny dało się 
Pan de Saint-Ermond zatrzymał ją gwat- uratować!-zawołdł kapita.n-ale J i to wąt-

~ 

(ciąg dalszy). 

tem. pliwe! 
- Oszalałaś! ozy co?-zawołał-przeoie Zacz';lto wynosić meble, ale wkt-ótce za-

widzisz, że ten człowiek plldpalit naszą fa- niechano tego. Str1lżacy weszli do w~ętrz3 
brykę? i ztamtąd bronili dostępu płomieniom. Smier­

- To kłamstwot-zawotała z oburzeniem teina obawa i przerażenie malowało się na 
Zuzanna. wszystkich twarzach, tamowało oddeoh ze-

- Nie panie, to potwarz, to być nie mo- branych. Tui obok, oddzielona tylko droCfa 
że-potwierdził Bernier. od fabryki pana de Saint·Ermond stala ~i: 

- Bądź łaskaw milczeć panie Bernier- brzymia dystylarnia-o parę kroków dalej 
odparł aucho Saint-Ermont-bo gotowi cię wielka fabryka świec. Krocie iskier niesio­

, posądzić, że byłeś jego wspólnikom. ne wiatrem jak ogniste race przenosiły się 
- Dzięki ci! dldęki Zuzanno! - szepnął na drugą stronę. Wkrótce też zajęła się 

z wdzięcznośoią Michał. dystylarnia. Su·aż w tamtą znó w stronę 
- Jakkolwiek wydaje się to pani nie- zwrócita swą energiję, zapominając prawie 

prawdopodobnem - wtrąoił urzędnik poli- o pierwszym pożarze, z którego jeden ohy­
cyjny-jestem zmuszony upewnić ją, że ma- ba dom mieszkalny dałoby się przy naulu­
my dowody stwierdzające winę tego pana. dzkich wysiłkach uratować. Gdy ochłonięto 

- A ja - przerwała. Zuzanna - jeszcze z chwilowego p~·zerażenia, spostrzeżono, że 
raz oświadczam, że to fałsz i niegvdna po· cały namiot stat w płomieniaoh, a gil'bndy 
twarz. Obwiniać pana Thomerin!.. Co za ilztucznych h:wiató\v stanowiły natUl.alny 
myśl! łącznik między płonącą fabryką i d worem. 

Ojciec chwycił ją za rękę i z przekleń- _ . Dom! nasz dom się pali! - szepnęła 
stwem na ustach odprowadził o parę kro- zsiniałem i ust Y Zuzanna. Rus&ono się do ra­
ków dalej. W chwili gdy zaczął ją na nowo tunku, ale i tu okazał się on spóźniony. 
strofować, l'ozległ się hałas jakiś i wrzawa. Dom wprawdzie byt murowany, ale piel'-

- Strażl straż ogniowa jedzie! -wołano wsze piętro drewniano; wkl'ótce też st:lnę-
zewsząd. ło w 0lrniu. 

Z Pary;),a nadj eżdżaty dwie sikawki pa- - Te,·az już chyba pan Michał Thome-
rowe. Ludzie trzymający Michała cofnęli rin będzie zadowolony-przemówiła głośno 
go o kilkanaście kl'oków z drogi; wszysey hrabina Karenicz. 
usunęli się, by zOiitawić miejsce dla. straży. - Łotl'!-zawołał Saint·E ~rnond-\Val·_ 
Jednocześnie prawie nadjechał komisarz po- toby go rzucić \V płomienie. 
licyi. Naczelnik straży wydał odpowiednie Michał nie słyszał tyoh obelg. Pat,·zył 
rozkazy i uwaga wiJzó\Y zajęta wyłącznie na ukochany dom, w któl'ym tyle l'ozkosz­
pożllrem, odwróciła się chwilowo od pod- nych chwil pl'Zepędzit. Nie mógł nade­
palaoza. wezy8tko odorwać wzroku od weneckieao 

-: Miejcie go tylko na oku - zastrzegł okna, wycbodzące~o na balkon otoczo~y 
komIsarz policyi.-Skoro opanują groźny ży- bluszc.iem i glicyniją. Ileż to razy idąc ra­
wiol, wybadamy go wtedy. no do pracy, widział stOjąCił na nim Zuzan­

Wojsko z koszar Saint-Denia nadeszło , . nę. Witał" go uprzejmym uśmiechem, a 

~ 2, 

on skłoniwszy się przed nią gł~boko i spoj­
rzawszy w jej oczy, szedł do zajęć codzien­
nyoh szozęśliwy, pełen zapału i sił. Jakże 
daleko były dziś owe ohwile I 
. N~gle z"drżat i o mało nio upadł na 

Zleml~ . 
. -. Czy ja śnię? .. ozy marzę? .. pytał prze­

clera.Jlłc oczy. 
Nie, nie byt to sen. Tam na balkonie 

stała istotnie Zuzanna, w balowej lukni, Ił 
wokoło niej płomienie zajmowały Iloraz to 
szerszy teren. 

Skoro zobaczyła, żo dom się pali, przy­
szło jej na myśl, że vr jej pokoju, na gó­
rze, znajdujlł się listy jej matki, miniatura 
i rozliozne pamifłtki, które urato wać 
pragnęta; ona tylko umiata ot\Yorzyć skryt­
kę, w której je przechowywała. 

Bez namyl:łłu weszła do domu i prze­
biegłszy schody, otworzyła drzwi d,) swego 
pokoju. Seroo jej biło jak: młotem, nie z 
przerażenia jednak; była tylko wzruszonlł. 
Zanim znalazła kinez, otworzyła szufladkę 
i wydostała \V8zystko to, co uratować pra­
gnęb!.. Upłynęło sporo cza.m. Gdy wyszła 
do przedpokoju, przewrócona została stru­
mieniem wody wyrzuoonym z całą siłą 
przez parową sikawklł. Gdy eię podniosła, 
schody już stały w płomieni:tchi pobiegła 
tedy do okna, 

- Michalel .. -za\9'ołała z całych sit. 
Przerażenie bez granic ogarnęło tłumy 

zebrane wokoło. Z okien domu buchały 
płomienie, ogniste języki lizały prawie po­
stać młodej dziewozyny. 

- Nie wahasz się chyba?-szepnęła Ni. 
Da do u~ha brata. (d. c. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W duh 14 (26) ct~rwea IV rząd~;e g· vm piotr. 
kowskiln, na urządzenie kuchlli i hźui ..., wle~ie. 
niu Lódzkim od sumy rB. 1916 k. 21. -

- w tymźe dniu biurze lI·tu czestochow~kie l7o 
na. reparacyję i utrzymanie w pO 'lG~dku 9-ciu ;0: 
stow \v m. Częstochowie, od eumy rs. 2236 k. 59. 

- w kancelaryi bypotecLnej miasta Łodzi na. 
sprzedaż następujlj:cych nieruclJomo~ ci w to mźe r:.ieś­
cie położonych: 

1) w d. 9 (21) sierpnia, przy ulicy Piotrkowskiej 
pod 1& 750, od 8umy rs. 8250. 

2) 10 (22) Sierpnia, przy tejże ulicy pod 1& 689, 
od ilumy rs 12600; 

3) 11 (23) sierpllia przy ulicy Promenada. pod 
1& 773·b od sumy rs. 3000; 

4) 12 (24) sierpnia. przy ulicy Zielnej pod ~ 786.e 
od sumy rs. 11400; 

5) 16 (28) sierpnia przy ulicy Widzewskiej pod 
]i, 1117 od sumy rs. 21750; 

6) 17 (29) sierpnia. przy nlicy SkI-\" erowej pod 
)i 1384·g od 8umn rs. 11700; 

7) 18 (30) sierpnia przy ulicy Nowowiejskiej pod 
NI 232-b od sumy rs. 33900; 

8) 19 (31) sierpnia przy ulicy Konstantynowskiej 
pod 1& 320-t od 8umy rs. 16200; 

9) 22 siel·pnia (3 wrz esnia) przy nlicy Piotrkow­
skiej pod )iN! 709 i 710 od 8umy rs. 10050. 

- 7 (19) Clerwca w temże biurze na trzechlet­
uie wydzierżawienie gruntów IV lwanowiu od sumy 
rs. 100. 

- Tegoż dnia w biurze p-tu Łaakiego nl trzech­
letnie wydzierżawienie tneoh ucząstków gruntów 
poproboszczowskich w m. Lasku, od sumy rs. 9 
kop. 30. 

Sprawozd,anie Z targu zbożowego: 
Sosnowiec 5 Czerwca 1888 r. 

Zyto polskie vryborowe za pud 66 11, kop. 
średnie 62 kop. wolyńskie od 59 -63 1/" litewskie 
wyborowe pud 68 kop., średnie 6~r/, __ jeleckie 
wyboI owe po - kop., średnie po - lwu., zwy. 
czajne - do - kop. Pszenica. biab pud 
od 1011/, do 1101/, k. czerwona po-kop., żółta. od 
96 do 107 kop. Owies białv cit,liki od 55 1/ '1-

66 1/ , wyborowy-k. pud. średni - kop, zwyczajny 
od - - kop. .Jęczmień dla bruwarl185 1/,_ 

611/, k. na paszę 57 k. Groch warzew!ly od 92-
- kop. Gryka od 88 - 94 1/, k. Siewie 
lniane wyborowe od - - - kop. średnie od 
- - - kop. l!wycl!ajuc od - do - kop. 
Proso 00 73 ł/,-78 k. Łubin żółty wyb. __ 
-- k. Makuchy luiane od lOlł/,-kop., rzepa. ­
kowe od 871/,k. Otręby pszenłle grube od 531/,­
do 58 k., miałkie od 5UI,-531/, żytne od 53 1 /, do 
59 k. za pud. 

Uurs za 100 rubli-177 H. 23 fen. 

A. Oppenheim. 
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p Ł o s z E I A. 

@~~~~~~~~~~~~~ 

~ Ja Książfł Generał-Lejtnant niżej podpisany oświadczam., że na ZlLsa- ~ 
dzie zawa7'tej umowy, powierzyłem firmie SCHOBER i ZAWADZKI w War-
szawie reprezentacyję i gł6wną sprzedaż na Kr6lestwo Polskie WIN GRUZIŃ-

~ 
SKICH z własnych winnic, położonych w majątkach: Muchrań, Dompało, Ci- 001 
chisdziry, Natachtary, Czangilary i Oigomi na Gruzyi w Tyfliskiej gubernii. 

Tyflis dnia 3 (15) Września 1887 r. 

podpisano Książę Jan Konstantyno wicz Bagration-Muchrański. ~ 
Powołując się na powyższe zawiadomienie, firma J. O.Księcia Bagration-Muchraźlskiego, oddaje 

swoje wina do ocenienia konsumentów, a zarazem uważa za właściwe na czasie zaznajomić Publi­
czność z rodzajem i sposobami ich produkcyi. Każdy najmniej obznajmiony z wyrobem wina pojmu-

~ 
je, że większe gospodarstwo bardziej jest zabezpieczone od wypadków i tern pewnicj może być pro­
wadzone niż mniejsze i wskutek czego może dawać większą rękojmię swych produktów. 

Winnice s3: zaprowsdzone w sześciu majątkach powyżej wymienionych, ogółem na przestrzeni 
r;::; 226 dziesiatyn) dających rocznie 15,000 wiader wina, a drogą wydzierżawienia ogrodów, ilość otrzy­
~ I m ywanego wina może być doprowadzona do 40,000 wiader i więcej. 
rr:; Dla produkcyi i dochow:mia win, pobudowane są w dobrach Muchrani olbrzymie piwnice, l!!Il§j I obszar których zajmuje 39,396 stóp kw., pomicszczających około '75,000 wiader wina, i piwnice te 

zaopatrzone są w ulepszone maszyny do wytłaczania winogron; przy tychże piwnicach urządzone są 
własne warsztaty do wyrobu beczek, ślusarnia, laboratoryjum dla analizy, oraz dwa zakłady parowe IGiI 
dystylacyjne dla wyrobu Konjaku z winogron. !::!J 

W piwnicach znajduje się obecnie do 60,000 wiader wina, począwszy ze zbiorów 1874 roku, a ~ 
wypuszczanie do sprzedaży naj młodszego wina, nie prędzej następuje jak po trzech latach wychowania. 

Eksperci na Ruskiej przemysłowej wystawie w Moskwic w 1882 r., przyznali winom produko­
wanym w winnicach Księcia J. K. Bagration-Muchrańskiego najwyższą jedyną nagrodę "Herb Pań- I Ci1 
stwa"-biorąc pod uwagę nie tylko dobroć wina, ale i sposób prowadzenia gospodarstwa winnego. !:::!J 

I§j Schober i Zawadzki. I 
I§j Główne i wyłąc~ne 6kłady: ~ 
rr=i dla Piotrkowa u p. W. Zaleskiego, dla Częstochowy u p. J. Fuchsa. 
~I c E N N I K_ 

~ 
Wina czerwone Wina białe I 

Jt+i 1 Muchraźt rs. - kop. 80 butelka ~ 4 Muchrań 1'8. - kop. 80 butelka 
M 2 " "1,, 10" ;N; 5 " "1,, 10 " 
;N2 3 Dompało " l "50,, N 6 Dompało " 1 ,,50 " 

.~ SZAMPAŃSKIE nie ustępujące w 'smaku oryginalnym, Litera A l B rs. 2 kop. 75 butelka. ~ 
Dostać można: w Skierniewicach u p. J. Bindera, w RadQmsku u p. A. Kijory, w Będzinie u 

p. A. Krausego, w SosItowicach u pp. B. Zarzyckiego, M. Koppego, A. rradaj'a i Andrzejewskiego. 

~~~~~~~~~~ 
Stosowane przezemnie od kilkunastu \ 

lat sposoby osuszania mieszkali. 
i niszczenia grzyba drzewne-\ 
go, zyskały tyle uznania, że zmuszony 
byłem działalność swoją rozszerzyć 
pneT. przybranie odpowiednich sił tech­
nicz:ch, któ;; odtąd zaczynają flln­
ko yjouować pod fiL'mą: 

ttG U D R O N I T
H 

Budowniczy A. Ciszewski & C-o 
w Warszawie, Hotel Angielski 

Broszura "o wilgoci i grzybie 
drzewnym" na żądanie wysita się 
bezpłatnie i fraDco. 

Agentów na Cesarstwo i Króle­
stwo p(lszukuje się. 

(R. i Fr. ]'i! 3910) (20-5) 

Mm 
~awiadamia Sz. Publiczność, że w celu SPOl)uhlrYZOWłłuia 

NA TłJBALNYOH 

WIN KRYMSKICH i KA UKAZKICR 
urządził tutaj w JUag~,zynie 

p. 1UDWIKA FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok apteki p. Gampja 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, podtuf! naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a sŁodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i wyżej. 

"'VV'ina. nasze są analizovvane przez U"ząd Lekuski i przyt~rn 
poręcz amy za trwaŁość takowych. (52-27) 

DWA. LET.NI~ MI~SZKA.NIA. Do 8prze~a~y z. w.olnej ręki'l WYPRlEDAZ' BiC'łJkl u~ywany 
w dobrach DZiwIe: Jedno we dwo- lub wydzJ.erzawleula w każ· ~ . . 
rze murowanym, dwa pokoje, z cało- dym cZ'l.sie. Z powodu ZWiDi~cin i~tere. do. 8prze.daDl~: W,adomośc vv Gilllna-
dzienne.lll utrzymaniem, .u8ł~gą i pośe!e- Folwark ~ók 141/ su w Składzie Cygar l wyrobow Ta- zyJum Zeńsklm. (3-3) 
Ją; ogrod obszerny, kąpIel lias w bhz- W, bacznych. SPICHLERZ 
kości, - drugie na folwarku Majdany, z inwenta.rzem żywym.i martwym, o S. ~ O F F O K. • 
osobny dworek z czterech pokoi; pod 3 wiorsty od stacyi dr. Zel. Rogów, a Dom J.leksandrowicza portmoneny, port· Stajnie z pomieszczeniem na. paszę 
lasem. Wiadomość w domu Kasparego jO miedzę z gruntami miasta Brzezin.- tabaki, cygarniczki, popielniczki i t. P'I oraz różne mieszkania co wyna­
drngie piętro po lewej stronie, ulica Wiadomość u Rejenta w Brzezinach. niżej ceny kosztu. -Upraszam W. pa- jęCil Róg Alei, w dOlllu Popowskiego. 
"Moskiewska" (3-2) . (12-6) nów o uregUlowanie rachunków. (2-2) (3-2) 
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~~"'~"'~.R.~"'~"''''~ i Skład MatBria~ow Avteclnych i 
i Józefa Z:arskiego; 
)o z artykułów sezonowych poleca: )o 

• Wody Mineralne natu- + 
q ralne lsztlłczne Cement t> 
<ił Lak asfaltowy i Tektu- l> + rędo DRcbów;Farby su- + 
~ cbe I Olejne, Lakiery t7 
., Pokosty; ~rodki dezin- .JP 
• . fekcyjne, Oliwy Maszy- + 1 Iłowe. (1-10) f 
~~"'~"'''''lf",,,,~,,,~fif) 

! 

ROLNIK-KAWALER 
wzorowo wykwalifikowa.ny, pOBiadaj~cy 
chlubne świadectwa z d~i6si~cioletniej 
praktJki w postępowych gnspodar­
stwach, poszukuje posad V od l·go Lip­
ca r. b. Wiadomość - Sulejów lit. B. 
poste-restaDte. (-'-l) 

VI dobrach lułomiersk 
Na folwarku Czołczyn - do sprzedani 
1 krów młodych dojnych -
rasy Holenderskiej. (3-1) 

Jest do nabycia. 
'" miejscowych k(łjęgarniach 
za ceńę kop. 30: ,.Volapiik J. M. 
Szlejera (gramatyka, wprawy, uwagi, 
oraz dwa ełowniki polsko.volapiikskl 
i volapiiko-polski)" przez Witolda. Sta n-
kiewicza. (3-1) 

FORTEPIAN 
bardzo tanio do nabycia, wiadomość 
róg Alł!i w domu W-go Popowskiego. 

. (3-2) 

Jeowetra przysięgły klasy 2. 

Teodor Borkowski 
Zamieszkały w mieście Noworadomsku 
w domu Grodzickiej, Iliniejsz~m zawia, 
darnin, że Urz·td Gubernijalny Petroko· 
wski do spraw Wło:!cinńsld ch udzielił 
mu pozwolenie (świadectwo) 
z d. 20 kwietnia za Hl 1993 na prawo 
n@kuteczlliallia W sZyl!'ltli icb 
pomiarów na gruntach włoi.c iauskich 
w ca/ej Gul1ernii Petrokow~kie.i.' (4-4\ 

Biuro Ogłoszejl 
RAJCHMAN i FRE:>lDLER 

\VarszawR., Sanatorska 26. 

TYDZIEN 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Erandta. 
Znaue od lat 10, zalecano przez pierwsze powagi świata. lekarskiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy lecz'ul­
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 

Pr. D-r R. Virehowa, Berlin. 

NI " D. Lambl, Warszawa. 

.. Ił Zdekauer, Petersburg. 

N ,. Soedersfa.dt, Kazan. 

" ,. Scanzoni, WQrzborg. 

,. " Brandt, Klauzenburg. 

,. li v. Nussbaum, Monachium 

Pr. D·r Korczyński, Kraków. 

» "v, Frerichs, Berlin. 

n 11 C. Witt, Kopenhaga . 

n "Hertz, .A msterdnm. 

" Ił Reclam, Lipsk. 

" "Gietl, :łtIonachium. 

1ł u Forster, Birmingham. 

przy nieregularnem działaniu trzewi6w brzusznych, 
cierpieniucb wątroby i przewodów żółciowych, he­
mOl'oiduch, leniwem wypróżnianiu i przewlekłem 
Zal)arciu stolca, i ztąd powstających cierpieniacb, bólu i zawro­
cie głowy, dus:H1osci i braku apetytu, przy chro'nicznym kat.a­
rze żołądka i kiszck. 

Szwajcarsk:e pigułki Rich. Brandta cieszą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łago41ne~o icb działaniu i za3łl1gują w 
"hronicznych wypadkach na pierw~zellstwo pued ostro iiziałającemi 
srodkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo­
zna w aptel,ach Królestwa i Cesarstwa. Do kaźdego pudełeczka dołą-
czony je&t przepis nżycia. (R. i Fr. Hl 4393.) (26-3) 

• l , • , 

, " ').,,: \ ..... - '. 

a!- Mate'l"ujal,!/ piśmienne -m 
E Z.akład 1,Drukarsko~1itograficzny ! 
f 1· Skład Papl,cru ~ 

! -( E. P A~KIEGO J- i 
tł "VV ::J?etroko'Vi7'ie_ .. .... 
r" .... .... 

Poleca J. W. iW. P. Regestra GOSI)odnrcze, Dzien· 
niki najmu, Księgi Ka.sowe, pensyi i ordyna­
ryi, udojn mleku, Kwitaryjnsze leśne, n. wit­t ki n~l. robociznę· 

..... Druki dla Jeometrów, Rejentów, Słdów, Urzędów, Gmin-t nych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

~. 
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Ostrzeżenie Dla ~ażdego 
Żeby weksli z podpisem naszym na. 
starych b1aukietach wekslowych nie na­
bywał, gdyż wtlksle te Sil bez zna.cze­
nia; a jako przed laty 9-ciu przepadł­
przy śmierci ojea naszego Michała Mie 
chelsohua, są przez nas \V drodze właś. 
ciwej poszukiwane. KaZdy więc posia­
dacz lub nabywca tych weksli na od­
powiedzialnoŚĆ karną nafllzony będzie. 

PIOtrk6w d. 30 Maj '~ 1888 r. 
J. P. Mlchelsohn, Szaja Fol-
man. (3-3) 

W domu Litkiego obok Sądu Okrę ' 
gowego. są do wynajęcia 6 poko 
il kuchnią od l Lipca. r. b. (3-3 

Włodzimierza Sapińsk!e[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 

l{arety, Powozy, Bryki, Konie 
w Mi. 

Skład Węgli 

WłOOlimierla Sa~ińsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

Oen1} 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 !fI. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe Zil.m knięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • . • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k • 
Korzec węgli drzewnych • l rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w k08zach półkorco "'yeh 
wagi 130 (~. (13-3) 

,. 
~ P rzyjmIJje wszelkie roboty w tenze zakres wchodzące, któ- .,.... Do dzisiejszego numeru 

dołącza się arkusz 17 powieści 
-l-* p.t . .Niewinni Winowajcy 

.fS1::i z rosyjski ego, w przekładzie W ~ 

re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach nmiar­
kowanych. 

~- PtJ,pieru 

NAJWYŻEJ ZATWIERDZONE 

Towarzystwo Wzajemneijo Ubezpieczenia na Życie 
~EV\T -YO:a:K.77 

77 • 

JJyrekcya .DJ·óg Żelaznych 

Warszawsko-Wiedefiskiej i Warszawsko-Bydgoskiej 
Podaje do wiadomości, iż na zasadzie §§ 40 i 90 Ogólnej 

Ustawy dla dt'óg żelaznych rosy jakich, pOCZt! WBZV od dnia 16 
(28) Sierpnia 1'. b. i dni następnych, o godzin1e 10 rano, w 
Magazynie towarów zalegtych na stacyi Wal'szawa, sprzedawa­
ne będą przez publiczną hcytacyję toW!u·y i bagaże, pl·zybyte 
na stacyje obu dt·óg żelaznych (lo dnia 19 UH) Marca r. b. 
włącznie i dotąd przez adresatów nie odebrane. 

ZlUozone w :1S45 r. 
Warnnki Ubezpieczenia i Kontruli zostały zatwierdzone przez P. Mini­

st'ra Spraw Wewnętrznych 21 Października 1887 f. 

Lapit.nł gwar!\ncyjny. najzl1pełniej zrealizowany, wyuo~ił w dniu l-go 
Stycznia. 1887 r 161,100,221 rubli. TowarzystlVo "łozyło do Bank u 
Państwa 50'-,000 I'u bli tyfurem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrznej z 
roku 1887 wartości nomillalnej 600.000 rubli). 

Osob:ly prawem przepisany fundusz rezerwowy składa się do Banku Pań· 
stwa, jako gWHrancyja Ubezpieczeń w Cesarstwie i Królestwie zawartych. 

Czynności To\varzystwa i unormowauie funduszu rezerwowego, podle­
gają czynnej kont"oli Rządu Rosyjskiego. 

Wszelkich objaśnień ndziela Bitu'o Towarzystwa w \Varsza­
wie, plac Saski M 5. 

Dyrektor na Rosyję Południową i Zachodnią 
L.. \ATEE.,~E::R. 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

:K. :RADK:IEVV"IOZ. 
Ra.j. i Fr. ]i, 364.) .. .. SOLEC .. .. 

(0-9\ 

Wykaz pomienionych przedmiotów, począwszy od dnia 20 
Lipca (1 Siel·pnia) r. b., codziennie może być przejrzany, w go. 
dzinach biurowych, w Wydziale Reklamaoyjnym dt·óg żelaznych 
Warsza weko- W iedeńskiej i \V ursza wsko-B ydgoskiej, jak również 
w Ekspedycyi stacyi Warszawa. "r końcu Dyl·ekeyja na.dmieuia, iż tflw~ry zakwalifikowane 
na licytac·yję mogił być przez wtaścicieli odbierane tylko do dniu 
6 (18) Sierpnia t'oKu bieiącego. (1-3) 
-" _~..-_ ...... r-_-'IY. ';;;,aIIF. ~~r;;- ~r;;;;:-. 

L.~......tIL.~IL~~""'''%JI 1L~~~~ ... 3CA ... 3CA 

., podobnIe jak poprzed nich zawsze świezą limfę· H .1 wyższą nagrodą .Dyplom U:.\uania Klassy 1". Posiada w tym roku ~ 

~
f,j., l rurka na 2 szczepienia 75 kop· z przesyłką po cztową rs. 1 kop.-

"~ " " ,,5 " 1,50 , " " " 1 kop. 75 L:' 'J 
" .. ,,10 " 2,00 " , " " 2 kop. 25 ~ 

W Gub, Kieleckiej, powiecie Stopnickim. HJ Det~it n: 4200 sZczp.pień ~~p.l ~Oz prz:sYłką ~:: ~ ~~~: ~~ ~rHl 
Nlljsilniejsze i najskuteczniejsze ze zna.nych wody siarczano ·gorz ~. "" 10 • . ~ 30 ~ rs. " kop. 55 :Ii 

kie, i,d i '"m w ,bflt",1 "wi"'j,'" Kąp,.I. m'nml .. , •• 1,,,, ma,,' rt. Skład w InstytUCie i Aptece W-go Kucharzewskiego H~ 
elektroterapija. " l'liodowa ,. w lVar!§zawie J.~ 

Bale, n:ulliony, mnzyka, czytelnia i fortepian. Mieszkania 'tVy~odne, hotel, (R. i Fr. Hl 4482) (3-·3) 
restauracyj a po nizkich cenach. Sezon od 20 Maja ~o 15 Wrześma. Droga do ~ r3:,rZ,r:E,:r3C''''%''llrZ'F3C .. ~~r_, ~ 
.:K~ie:::ł.;;,c..:k:.::o;.:;11l~ja:;:.,~zk:.:a;,;.d:..;;;8_m;:.;.;il_k:.:a:.:r..;;e:.::tk:;;:-ąS..;p:;.;o;.;;c.;;.zt;.;o...;w~ą~lu...;b_d..;o_ro_z_.k..:ą_· :--___ -:-..;(_6_-_3..;) __ ~==::==~=-~~~=~=a.:'=:'_~~ ~~ :.a: :.~~ ....... 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzu.ński. 

J);080JlOHO UeuaypoJO. W drukarni E. Puńskiel;o w PeŁrolwwie 
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- Pamiętaj ciociu, jutro o świoie b"dź u mniel­
zawołała Nadieżda zwraoaj!}e się. 

Ciotką nie odpowiedziała. Długo patrzyła za 
oddalaj!}c!} się parą, i dopiero gdy jej z ocau znikła 
wróciła do pokoju. 

W sayatko do koła ucichło. We wszystkich 
oknlłcb pogasły awiatla, tylko '" sypialni ciotki Ireny 
do rana płon~a lampka przed obrazem Matki Bo.~ 

kiej i długo .łychać było eiehe tłumione łkania. 
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nach swego żyoia ... Za tę szczerość szanuję go głębo­
ko! Wiem o tem, że; w nim jest wiele jeszoze złego, 
leo z ufam mojemu wpływowi na niego.... Bę· 

dę jego przyjaoielem, towarzyszem. Będę szczęśli Wił 

jeśli mi eię uda wrócić mu wiarę w życie, wiarę \" 
samego siebie, jeśli zdołam skutecznie mu dopomódz 
-clo wydobycia się z otohłani zWlłtpienia. 

Wstała i poczęta ohodzić po pokoju. 

- Widzi ciooia, że gdy o tem myślę, oba wy 
moje znikajIł, uspakajam się... Jego tak cieszy 
moje pragnienie nauki .... będzie mi pomagał uczyć 

sięl W Petersburgu znajdę wszyetko, czego mi potrze­
ba. Pomyśl tylko ciociu, jakie to ozynne, pełne treści 
życie otwiera się przed nami I 

Tymozasem oiotka zbliżyła się do stołu i zapa­
liła świecę. Nadieżda podbiegła do niej i rzuoiła .ię 
w jej objęcia. 

- Ciocia oilł~le się trwoży? ależ ciocia jest nie· 
poprawnąl Ręczę, że ch0ćby jaki bohater z legendy 
prosił cię o mojł rękę, to i jego uznałabyś nIc· 
godnego mniel 

Staruszka w milczeniu smutno kiwała ł/:ło*ł. 

- Widzin moje dziecię -zaozęła po chwili -
jedna rzecz jest dla mnie niezrozumiała. Ci!}gle mó· 
wisz ° Aleksym, jakby to był twój brat, lub jak 
gdyby zawsze miał pozostać twoim narzeczonym. 
Tymczasem jutro będzie już twym mętem, a mlłż-
to co innego niż brat, lub narzeczony. Żłd~nia ma 
inne i prawa inne .. , Czyś ty zastano wita lIi~ nad 
tem? ... 
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Nadieżda ze zdziwieniem spojrzała na ciotkę-. 

Narl!.J: twarz jej oblał rumieniec, 
- Ciociu, ty sądzisz na zasadzie własnego do­

świadczenia ... Ty byłaś wydaną. za człowieka nieo­
krzesanego .. , wasze stosunki były inne... Nasz ślub, 

jutro, lecz sądzę, że stosunki nasze nie zmienią się nig~y. 
_ Dziecko, dziecko I - Bzepnęta staruszka blO­

rą.c rękę Nadieżdy. - Zki}d ci przychodzą do głowy 
takie myśli? On jest mężczyzną., on myśli zupełnie 
inaczej!.. Czyż ty nie widzisz tego, że on względem 
ciebie postępuje inaczej, niż ty względem niego? 

N adieżda zbladła. 
- To pra\yda !-pomyślała-wielebym dała za 

to, żeby postępował ze mną. tylko jak pr:tyjaciell spoj­
rzenie jego czasem przośladuje mniel ... 

- Wszystko to nic nie znaozy! - rzekła-nie 
mówmy o tern ciociu!.... nie rozumimy się wzajem! 
przed laty inne bywaly stosunki ... On zresztą. różn i 
się od innych.... Ja powinnam i mogę zaufać mu ... · 
uspokój się ciociu! nie trwóż się na Boga! Czyż tego 
dla mnie mało, że muSzę rozstawać się z toLą ... 

Głos jej drgną.ł; grube łzy popłynęły z oczu. Pode­
szła do okna i oparła głowę o ramę. Czy opłakiwała tylko 
rozstanie się z ukochaną ciotką? ozy też nagła, mi­
mowolna obawa przyszłości wycisnęła łzy z jej oczu? .. 
Stara ciotka również płakała. 

Na ulioy dały się słyszeć głośne kroki. 
Nadieżda szybko podniosła głowę i otarła łzy. 

- Idzie Aleksy - rzekła do ciotki, ooierajlłll 

cbustklł zapłakanlł twarz staruszki. 
- Nie płacz ciooiu; będzie mu przykro gdy zoba-
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czy nasz smutek ... Patrz, herbata wystygła, trzeba­
by dołożyć węgli. 

Staruszka tł umiąc łkanie, zakrzątnęła się oko­
ło samowaru. 

- Panno N adieżdo- dał się słys~eć w tej ohwi­
li głos Wilda-czy można. wejść? 

~ Prosimy-odpowiedział" Nadie~da. 
Za chwilę był już w pokoju. Wydawał się młod- , 

szym o jakie dziesięć lat. Oczy jego błyszczały a 
uśmiech zadowolenia igl'ał na twarzy. Nieposzlako­
wany ubiór ~dawuł się jeszcze wykwintniejszym niż 
zwykle i wszystko, począ wszy od modnego kra wata, 
a kończąc na lakierowanych butach, nosiło piętno 

dostatku i elega.ncyi. Wszedłszy do pokoju, jednym 
rzutem oka objął sytuacyję. WIdok zapłakanej twa­
rzy ciotki Ireny wywołał zmarszczkę na jego "'ąs­
kiem czole, lecz ta wkrótce znikła. 

- Przybyłem za wcześnie ? - rzekł całując z 
uszanowaniem rękę Btaruszki,-lecz przychodzę w cha­
&'akterz~ gońca: mama ma prawdziwy żul, że 

pani Ilpędz!\ ostatni wieczór po za domcu..... Samm 
chciała tu przyjść, lecz ja ofiarowałem się wyręczyć 
ją ... Wszak nie otrzymam za to nagany? 

Rzekłszy to wziął czule rękę Nadieżdy. Ona 
jlł uwolniła delikatnie i znów zbli~yła się do 
ciotki. Rozmowa nie kleiła. się, j ak zwykle pued 
rozstaniem się blizkich osób. Ciotka II·ena. ocierała 

pokryjomu łzy, Nadieżda milczała, a Witd daremnie 
usiłował ożywić rozwowę. 

Za godzinę on i Nadieżda wyszli na ulicę od­
prowadzani przez ciotkę Irenę. 
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